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Kronika tygodniowa.
Są. chwile w życiu, które tamują bieg myśli i pióro z rąk 

wytrącają — taką właśnie obecna. Ostatnie iskierki nadziei 
zagasły, stolica Francji kapitulowała; rozpaczliwa obrona do­
prowadziła tylko do poczucia słabości i poddania się zwycięz­
com. W obec tego wypadku — nie ma słówr na ocenienie 
doniosłości jego. — Zawarty trzytygodniowy rozejm musi po­
kój sprowadzić, pokój trwały, ciężki, narzucony jak kajdany 
na przyszłość. —• Wszystko to nie jasnem jest, prawie niespo- 
dzianćin, a jednak uwierzyć trzeba, że musiało być koniecz­
nością. Rzeczpospolita wzięła w spadku po cesarstwie nie 
tylko zgniliznę w starszyznie, ale zepsucie w niższych społe­
czeństwa warstwach. Tępiono w nich patrjotyzm i szczepiono 
obojętność dla rozbrojenia umysłów i rozbrojono je, gdy przy­
szło się bronić nieprzyjacielowi. Wina dzisiejszego położenia 
spada na ohydne rządy Napoleońskie. —  •— Po straszliwem 
spustoszeniu i krwi potokach przelanych we Francji, cóż dzi­
wnego, że niemieckie cesarstwo osłabić chce nieprzyjaciela, 
czując że w nim wiekuiste zemsty pragnienie zaszczepiło? — 
Dotąd wszystko to ciemne jest jeszcze, widziemy tylko jedno 
— straszny upadek narodu, którego byt był ludzkości potrzebą, 
był żywiołem w niej potężnym. — Zebranie konstytuanty po­
ciesza tem, że zabezpiecza Francję od powrotu dynastji, która 
ją  do zguby doprowadziła. Ex-cesarz niedawno jeszcze obrońca
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Spisał

N, F . . .

( C i ą s  d a l S K  y.)

Na dwa tygodnie przed ruską Wielkanocą r. 1868, wypra­
wiono nas czterdziestu z więzienia do lasu odległego o wiorst 
cztery, dla ścinania i rąbania drzew, do konwoju dodano nam 
dwóch kozaków. Na noc chodzili wszyscy spać do młyna, 
ale nas pięciu spiskowych zrobiliśmy sobie szałas dla noclegu 
w lesie, choć było śnieżysto i zimno bardzo. Dnia 1. Kwie­
tnia poszedłem do więzienia z żołnierzem dla zawiadomienia 
dwóch pozostałych towarzyszów, aby tej nocy wyszli z więzie­
nia i połączyli się z nami. Jeden z naszych miał na nich 
nieopodal oczekiwać i zaprowadzić do szałasu, zkąd zaraz mie-

swobód ludowych, odzywa się w memorjale do państw wysto­
sowanym, dowodząc, że restauracja rządów jego jest sprawą 
porządku i bezpieczeństwa zagrożonego propagandą republi- 
kancką!! •— —  Obok tego aktu godny jest wspomnienia list 
pastora protestanckiego Delmasa do cesarza Niemiec i odezwa 
ks. Hiacynta do biskupów katolickich. — Jedno i drugie po­
dają niektóre z naszych dzienników.

W ciągu tych trzech tygodni spoczynku — rozstrzygnie 
się los Francji a z nim i przyszłości Europy. Wojna wszakże 
trwa wyjątkowo pod twierdzą Belfort, która zdaje się tóm sa­
mem na stracenie skazaną. . . . Część wojsk wparta do 
Szwajcarji, Burbaki dogorywający od strzału z własnej ręki, 
Ducrot podobnież, Bosak-Hauke zabity w zwycięzkiej bitwie 
pod Dijonem. . . .

Wszystko blednieje przy tej krwawej łunie. •— Zjazd 
w Londynieodro czony, neutralne mocarstwa są dziś nieneutral- 
nemi aie bezwładnemi mocarstwy; dyplomacja cała ogniskuje 
się w Wersalu. — Ztąd płyną prawa dla Europy. — Ani 
Rosja, ani Austrja nie śmieją podnieść głosu -— oba zresztą 
mocarstwa te wewnętrzną pracą są zajęte. Rosja przeprowa­
dza nową organizację wojskową. Austrija ostatkiem sił chwyta 
się centralizmu, który ją gubi. . . . Nowy gabinet dotąd jesz­
cze nie został złożony, lecz dymissia lir. Potockiego zdaje się 
pewną. Spadek weźmie Schmerling czy bar. Hartig, nielwielka 
różnica. — Ukaz cesarski podciąga Finlandję pod nowe prawo

liśmy się puścić w dalszą drogę. •—- W nocy zamiast dwóch 
przyszło pięciu, zatem razem nas do ucieczki gotowych było 
dziesięciu. Mieliśmy żywność przysposobioną na dni dwanaś­
cie na siedmiu ludzi, a zebrało się teraz osób dziesięć. Oprócz 
tego mieliśmy jedne strzelbę skałkówkę, trzy siekiery, nóż, 
trzy małe kociołki. Towarzyszami ucieczki mojej byli: Fran­
ciszek Gilewski z pod Lublina, Bartold, Ropecki, Kijek, Ke- 
lak, Gasiński, Żeliński, Wasieńko i Nader.

Przeszliśmy przez Angarę w miejscu upatrzonem. W środ­
ku lód był przybyciem wody podniesiony, zrobiliśmy mostek 
od lądu do lodu. Później przebyliśmy w bród rzekę Białą na 
cztery stopy głęboką — na spodzie lażał lód, po nim pły­
nęła woda. Idąc dalej kierowaliśmy się ciągle ku południowi 
i przerżnęliśmy główny trak t, gdy trzeciego dnia upadł w le­
sie śnieg na półtorej stopy. Zmusiło to nas odpoczywać przez 
dni dwa, póki śnieg w części nie stopniał. W tem znowu 
wypadł śnieg i znowu musieliśmy stać dnia półtora, aby idąc 
po świeżym śniegu, nie zdradzić się śladami.

Wyszedłszy z lasów, natrafiliśmy na bagno daleko się 
rozciągające, wśród którego gdzieniegdzie na małych pagórkach 
rosły kupkami drzewa. -— Zdawało się nam, że do wzgórz za 
bagnem położonych, dostaniemy się w przeciągu jednego dnia, 
tymczasem szliśmy przez nie dni dziewięć, mając ciągłe na 
stopę wody a pod nią lód.



służby powszechnej wojskowej. — W Litwie zmniejszył rząd, 
widząc zupełną jej ruinę, kontrybucję od obywateli pochodze­
nia polskiego o pięćdziesiąt procentów, na Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie o dziesięć. Ulgę tę przypisać należy nieszczęśliwemu 
położeniu właścicieli ziemskich tych prowincij. •— W Króle­
stwie pobór do wojska rozpoczyna się d. 1. Lutego.

W Warszawie, pod godłem C z e r w o n e g o  k r z y ż a ,  wy­
dany był w tych dniach bal na korzyść rannych, bez różnicy 
narodowości. — Tym tylko sposobem można było okazać po­
wszechne dla Francji współczucie. — Stowarzyszenie filharmo- 
niczne składa się już ze 180 członków i w krótkim przeciągu 
czasu złożyło kapitał do 3,000 rubli wynoszący. — Do osób 
stojących na czele Towarzystwa pomocy naukowej, którego 
pomysł dał Maurycy Orgelbrand, dodamy imiona Dr. Natan- 
son’a, redaktora Keniga i rejenta Jasińskiego. Mamy nadzieję, 
że instytucja ta zyska potwierdzenie i szczęśliwie rozwijać się 
będzie. Członkowie opłacać mają po 3 r. rocznie lub jedno- 
razowie jako założyciele po r. sr. 150. — Towarzystwo za­
chęty dla sztuk pięknych, jak się dowiadujemy z artykułu p. 
L. Jenike liczy przecięciowo rocznie do 1,500 akcionarjuszów; 
czem się żadne inne u nas pochlubić nie może. Znajdują 
wszakże, iż prawie drugie tyle jeszcze przybyć by mogło. — 
W teatrze pierwsze wystąpienie pani Modrzejowskiej, po dłu­
giej słabości, było prawdziwą uroczystością •— obsypano ją 
kwiatami. Grała P a n n ę  M ę ż a t k ę .  — Równie prawie tłum­
iłem zebraniem powitano znaną w Warszawie p. L. Czwiercza- 
kiewiczową, która miała odczyt o gospodarstwie domowem. 
Z kuchni tanich biorą pono w'zór dla założenia podobnych 
w Petersburgu. — Do pism, które znamionują decentralizację 
duchową Królestwa, wychodzących na prowincji dodać należy 
w Radomiu znowu zapowiedzianą — „W i s ł ę . “ Łomża zebrała 
się na teatr amatorski. . . .

Z Krakowa, oprócz różnych wieści o konkursie dramatycz­
nym, o drobnych miejskich wypadkach, nic nam dni ostatnie 
nie przyniosły. We Lwowie za to bardzo wrzawliwie i hałaś- 
nie odbywały się wybory nowej Rady miejskiej, które ostrą 
wywołały polemikę. Czynnym w nich byt naturalnie redaktor 
„Gazety narodowej,“ nieśmiertelny p. Jan Dobrzański. — 
O wypadku wyborów nie mogliśmy się nigdzie doczytać. — 
Lwowska Rada powiatowa dając przykład innym, wyznaczyła 
rocznie (JOG złr. austr. na pomoc dla niezamożnych uczniów. 
Z funduszu tego cztery ułożono stypendja. W mieście Bieczu 
otwarto czytelnię miejską. — D ziennik  lw ow ski z urzędo­
wego źródła podaje wiadomość o wydalonych z Galicji emi­
grantach, od Stycznia do Października r. z. w liczbie 21. — 
Z tych dziesięciu do Prus, do Francji trzech, do Turcji trzech, 
do Włoch jednego, do Rosji trzech, do Szwajcarji jednego. 
Najwięcej z nich wydała policja Krakowska.

W Poznańskiem, jak widziemy z Dziennika, który żywo

zajmuje się kwestją wyborów, — sprawa ta stoi na porządku 
dziennym. Rozbudzenie zobojętności, jaka zdawała się owła- 
dywać społeczeństwem, skutkiem wpływów stronnictwa anti- 
narodowego; będzie zasługą Dziennika. — Nie dziw też, że 
ci, przeciw którym działać sumienie mu nakazuje, — na swój 
sposób potwarzą i obelgami odstrzeliwać się będą. Rozpoczęli 
to już w „Czasie11 i Tygodniku katolickim , który szczegól­
niej dotknął, wcale niespodzianie postawioną kandydaturą re­
daktora „Tygodnia.11 — Nie odpowiadalibyśmy na to wystą­
pienie ab irato, inaczej jak milczeniem, gdybyśmy nie potrze­
bowali objaśnić i zaręczyć „Tygodnikowi,11 żeśmy się tego ani 
spodziewali, ani starali o zaszczyt, jaki nas spotkał. —• Jes­
teśmy zresztą pewni, że poważny i dostojny korespondent po­
znański „Czasu11 i redaktor „Tygodnika katolickiego,11 pełen 
znakomitego talentu, taktu i umiarkowania, nierównie od nas 
godniejsi są wyboru, i —■ obu ich komitetowi zalecamy.

W dniu, w którym odebrano wiadomość o kapitulacji 
Paryża, żołdactwo napadło pałac hr. Działyńskich w Poznaniu 
(nieoświetlony) powybijało okna, chciało się wedrzeć tłumnie 
i ledwie przez straż do rozumu przyprowadzone zostało. Fakt 
ten naturalnie przejdzie bezkarnie. Jest on smutnym dowo­
dem, jak patriotyzm niemiecki szanuje swobodę przekonań. — 
W Z iem ian in ie  znajdujemy wiadomość o składce na szkołę 
Żabikowską, o której już wspominaliśmy. — D ziennik  poznl 
zapowiada prenumeratę na grammatykę porównawczą sans- 
krytu i staro-słowiańskiego języka ks. Malinowskiego. *

W Zurichu obchodzono ósmą rocznicę powstania 1863, 
odznaczyła się ona przemówieniem hr. Platera, który wskazał 
przyczyny bezsilności Polski, w braku jedności a połączenia 
wszystkich stanów, w niedostatku pracy organicznej, w za­
szczepionym niewolą ducha oppozycji.

K ra j donosi, iż w Teksas od r. 1852 istnieje osada pol­
ska, założona przez ks. franciszkana Leopolda Moczygębę, 
Szlązaka. Osada ta położona w obwodzie Karnes, zowie się 
koloniją panny Marji. — Obecnie na czele jej stoi ks. Rozsa- 
dowski. Druga, pod nazwą Bandera, zostaje pod kierunkiem 
Juljana Przysieckiego. Centralnym punktem działania tej ko­
lonizacji jest miasto Aiitonija, gdzie zamieszkuje wielu Polaków 
ze Szlązka i W. ks. Poznańskiego.

W bitwie pod Dijon, dnia 21. Stycznia, padł bohaterską 
śmiercią, wieńcząc życie poczciwe jenerał B o s a k - H a u k e ; —- 
najszlachetniejszy człowiek, dusza prawa i czysta, charakter 
nieskazitelny, jeden z tych ludzi, którym nawet nieprzyjaciel 
cześć oddać musi.

Hauke po rewolucji 1831 r. * porwany do Petersburga, 
mając dwa lata zaledwie, zostawał pod osobistą opieką cesa-

Z notatki przyjaciela jego i towarzysza A. L. hr. Sołtana.

Spaliśmy na pagórkach suchszych, okrytych wierzbami i 
brzozami. Żywność nam wyszła, piliśmy już tylko herbatę. 
Wydobywszy się z bagien w kraj pagórkowaty, spotkaliśmy 
Strzelca kozaka, który nam powiedział, że był dymisjonowa­
nym żołnierzem i że on zwykle przeprowadza uciekających 
Czerkiesów. Oddał nam swój chleb, za któryśmy mu zapła­
cili dwadzieścia kopiejek, ale musieliśmy mu odebrać też 
strzelbę. Udawał z początku, że chce nas przeprowadzić i 
iść z nami, ale przy pierwszej sposobności zaczął uciekać, 
aby dać znać kozakom, którzy by nas pochwytali. Jeden 
z naszych strzelił i położył go trupem na miejscu. Żal nam 
było, żeśmy zabili człowieka, ale gdyby był szczerze i uczci­
wie postąpił z nami, włos by mu był nie spadł z głowy. Da­
lej idąc spotkaliśmy bydło Burjatów i zabraliśmy trzy krowy.

Po drodze pełno było śladów dzików i niedźwiedzi. Je- 
dnę z krów zabiliśmy i obdzielili mięsem, pozostałe dwie do­
iliśmy jakiś czas, dopóki w dalszym pochodzie i tych nie 
trzeba było zabić dla życia. Już w okolicy wzgórzystej idąc 
dalej, w' lcsie, zobaczyliśmy ogień, zbliżywszy się ostrożnie, 
postrzegliśmy dwa przywiązane konie, worek sucharów, zabi­
tego dzika i sarnę. Żdala słyszeliśmy kilka strzałów byli 
to myśliwcy. Opuszczono to miejsce nic nie tykając, aby śla­
dów nie zostawić po sobie.

W kilka dni, w skutek nieporozumień między nami, roz­

dzieliliśmy się na dwie partje po pięciu ludzi, podobnież uczy­
niono z prowizją jadła i zapasem wszelkim. Gilewski, Kelak, 
Nader, Gasiński i ja poszliśmy dalej, pięciu innych zostali 
tymczasem w miejscu i już nie wiem, co się z niemi stało. 
Szliśmy teraz ciągle na zachód, bez drogi, kierując się tylko 
igłą magnesową, nie wiedząc ani gdzie się znajdujemy, ani 
wieleśmy wiorst uszli. Po kilku dniach zabrakło nam żywno­
ści, jedliśmy trawę, gumę z drzewa modrzewiowego, którą tu 
nazywają s ie rą . Oprócz tego znaleźliśmy dwa jaja żurawie, 
które były dla nas przysmakiem niewypowiedzianym. Z tern 
wszystkiem zaczęły nam już puchnąć z głodu ręce, twarz i 
nogi. L as, przez któryśmy przechodzili, był po większej czę­
ści wypalony, wielkie tylko drzewa się w nim utrzymały. —  
Pączki brzozowe zaczynały się już pokazywać, mieliśmy więc 
jednym pokarmem więcej.

W tak smutnym stanie, postanowiliśmy zbliżyć się ku 
traktowi, gdziebyśmy z pewnością trafić mogli na z a i m k i  i 
bydło. — Żdawało się nam, że moglibyśmy też dostać koni, 
na których dalszą podróż prędzej odbywać można. Zaraz 
skierowawszy się do trak tu , napadliśmy na bydło, zabili byka, 
zabrali mięso, a ze skóry porobiliśmy obówie, nadto trzy 
krowy uprowadziliśmy z sobą.

Szliśmy dalej, dojąc krowy i żywiąc się mlekiem aż do 
dnia 4. Maja.
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rza Mikołaja. Dosłużył się tu  stopnia oficera w kawaler- 
gwardji, został adjutantem m inistra wojny. Później podał się 
na Kaukaz i zyskał stopień pułkow nika; jakiś czas nawet dy­
wizją dowodził. Gdy cesarz Aleksander był na Kaukazie, 
wyszczególniał go i dawał mu oznaki najżywszej sympatji •— 
ściskał go publicznie, wychwalał. —  Wiadomo, iż nawet pe­
wien rodzaj pokrewieństwa łączył go z panującą rodziną, 
gdyż stryjeczno rodzona siostra Haukego, hrabianka Hauke, 
wyszła za b rata  cesarzowej ks. Hessen-Darmstadzkieg% Gdy 
pierwsze strzały padły na bezbronny lud w Warszawie, Bosak 
natychmiast podał się do dymisji, mówiąc że po tych strza­
łach do rodaków i braci, on w wojsku służyć nie może. Ce­
sarz bratu  będącemu na Kaukazie polecił napisać do Bosaka, 
aby dymisję cofnął, obiecując mu świetną karjerę. —  Bosak 
znajdował się podówczas na urlopie na Podolu, u przyjaciela 
młodości i towarzysza b ro n i, b rata  żony. Tu odebrawszy list 
telegrammem odpowiedział, że dymisji cofnąć nie może i upra­
sza o nią. —  W e czterdzieści osiem godzin telegramm mu ją  
przyniósł. Po ślubie swoim Bosak wyjechał do Lwowa i wszedł 
natychmiast do powstania.

Nie potrzebujemy przypominać jak  mężnie i szczęśliwie 
wnlczył natchniony nieograniczoną miłością swą dla kraju, bę- 
dąc naczelnikiem województw Krakowskiego i Sandomirskiego. 
Po wojnie tej jeszcze cesarz przez siostrę hr. Hessen-Darmstadt 
obiecywał mu nie tylko przebaczenie, ale znowu świetną kar- 
je rę , na co nawet nie odpowiedział i stosunki z rodziną zer­
wał. —  N akłaniał go książę Napoleon osobiście, aby wstąpił 
do wojska francuzkiego; dawano mu również wstęp do wło­
skiego, obiecując świetną przyszłość, ale jego przekonanie re- 
pubhkanckie niedozwoliły przyjąć żadnego z tych wezwań. 
Wiadomo jak zamieszkawszy w Genewie, czynnym był w sto­
warzyszeniu i Lidze pokoju, jak  się, wierny swoim zasadom, 
chętnie poświęcał wszędzie, gdzie w ich obronie mógł stanąć. 
Bezinteresowności bezprzykładnej, czysty, szlachetny, z sercem 
gorącem, w domowem pożyciu był łagodnym, miłym i dobrym, 
najlepszym mężem, najczulszym ojcem. Została po nim uko­
chana żona i czworo małych dziatek! Niechcąc innej spra­
wie służyć, oprócz sprawy swobody i narodowości, usunął się 
od życia czynnego i w domowem zaciszu w Carouge pod Ge­
newą, przebył kilka lat, zajmując się malarstwem, muzyką 
którą lubił, i gorący biorąc udział wre wszystkiem co ludzkość 
obchodziło. Tu począł malować krajobrazy, które drogą będą 
po nim pamiątką. Ogłoszenie rzeczpospolitej francuskiej po­
wołało go z Garibaldim, któremu odwiedzając go na Capre- 
rze, dał słowo iż z nim pójdzie wszędzie razem — pod sztan­
dary. —• Tu on padł w' obronie idei, której całe swe życie po­
święcił. Nie mamy jeszcze o zgonie jego szczegółów, oprócz 
rozkazu dziennego Garibaldego do wojsk, który o zgonie bo­
haterskim  wojsku obwieszcza. •—■ Polska społeczność straciła

W wigilję tego dnia pamiętnego dla mnie, nocowaliśmy 
w losie na pagórku, wśród poobalanych drzew, a nazajutrz za­
biliśmy krowę, zgotowali mleka, herbaty i usmażyli krew, aby 
się nią posilić. Gdyśmy zasiadali do jedzenia, odezwał się za 
nami k rzyk , podobny do u-u-u, a potem kilka głosów' do 
koła. Byli to Burjaci, robiący na nas obławę. Kelak był 
słaby i nie ruszył się z miejsca, trzej pozostali towarzysze 
rzucili się w las, ja  wziąwszy siekierę i kociołek za niemi, 
ale Burjaci nuż strzelać do mnie. . . . Biegnę, w tern może 
o sto kroków pada strzał do mnie, obala mnie — tłukę się, 
ale nie zważając na to, zrywam się, pędzę do gęstego lasu, 
kładnę się w gęstej trawie i widzę jak  Burjaci gonią za trzema 
naojemi towarzyszami.

Po chwilce wyszedłem z mojej kryjówki do lasu wypalo­
nego i położyłem się między łomy drzew, bom sądził, że zła­
pawszy tam tych , i mnie szukać będą. Minęła może godzina, 
gdym usłyszał Burjatów przejeżdżających około mnie niedale­
ko - zakryłem już tw arz, aby nie patrzeć na to, gdy się 
na mnie rzu cą , szczęściem przejechali nie domyślając się i nie 
postrzegłszy. Gdy minęli . . . poszedłem za śladem , którędy 
gonili moich towarzyszów', ale się zciemniło, zaczęło grzmieć, 
deszcz padał —  powróciłem więc ku pagórkowi, gdzieśmy no­
cowali i tam zblizka dosyć przypatrywałem się Burjatom, słu ­
chając ich rozmawiających z sobą. Odszedłem potem w las,

w nim jednego z najszlachetniejszych swych synów, —  spartań­
skiej cnoty i niepoślakowanej zacności m ęża ... jeden z tych 
charakterów z jakiemi dziś, na świecie sceptycyzmu bezbar­
wnym i wystygłym spotkać się już nie można. Piękne życie, 
śmierć piękna! piękna karta  w dziejach naszych.

W Chełmnie zm arł w tych dniach jeden z najstarszych 
ludzi w' okolicy, A n d r z e j  M o s s a k o w s k i ,  weteran, którym  
opiekował się , czcigodny ś. p. Iłowiecki. Dożył on najmniej 
stu lat. Żołnierz jeszcze za czasów Prus Południowych, później 
legionista polski w Hiszpanji, żołnierz wyprawy Napoleona do 
Moskwy w 1812; ostatni wiarus p o ls k i.. .  poszedł za swym 
dobroczyńcą do głobu. — („Gaz. tor.“ )

W Kijowie zm arła d. 11. Stycznia znana niedy ze swej 
piękności, talentów i zacnego, szlachetnego charakteru T e r e s s a  
z M o r g u l c ó w  H o ł o w i ń s k a .

W Słucku zmarł powszechnie szanowany tam lekarz (d. 
19.) L u c j a n  P o ł o ń s k i ,  mający la t 39. — S tra ta  dla oko­
licy bardzo dotkliw'a.

W Aleksocie d. 17. obywatel powiatu Wiłkomirskiego p. 
B o l e s ł a w '  W i e l i c z k o ,  przeżywszy la t 48. — „Nad tą  stratą, 
pisze „Kur. war.,“ boleją wszyscy, którym znaną była zacność 
jego dążności i zasługi dla społeczeństwa.11

W Przemyślu zmarł, jeden z tej rodziny Celińskich, k tóra  
się familją męczenników nazwać może. Zwracamy uwagę czy­
telników' na następujący nekrolog jego:

Dnia 11. Stycznia r. b. um arł w Przemyślu przeżywszy 
la t 55 J ó z e f  C e l i ń s k i ,  inżynier kolei przemysko-łupkowskiej. • 
Urodził się w roku 1815 w województwie mazowieckim, we 
w'si Lytoborzu, z W iktora Celińskiego i Ksawery z Niemo- 
jewskich wielkich cnót i mężnej niewiasty, zmarłej w klaszto­
rze w' W ilnie, gdzie była zam kniętą za pomoc dawaną A rtu­
rowi Zawiszy. Z pięciu braci rodzonych ś. p. Józefa, najstar­
szy W alerjan Celiński podoficer szkoły podchorążych ranny 
i wzięty w niewolę w roku 1831, wywieziony następnie w głąb 
Rosji, tamże sobie życie odebrał. Drugi major Sylwester 
Celiński, bohatersko poległ w ostatnim powstaniu pod Krzy- 
wosądzem; a nareszcie piąty z rzędu, a znacznie młodszy od 
ś. p. męża mego Narcyz Celiński rozstrzelany został w Sybe- 
rji. — Do tego familijnego grona męczenników' politycznych 
sprawy polskiej zdawało się niedostawać męczennika nauki! 
Nim był właśnie ś. p. Józef.

Z zawodu sw'ego był budowniczym, znanym w różnych 
j  okolicach kraju z prawdziwie artystycznych zdolności. Zrażony 
ciosami jakie od 1831 roku dotykały jego rodzinę, choć nie- 
m ajętny, niechciał nigdy wchodzić w publiczne obowiązki 
i prywatnie pracował dla utrzym ania licznej dziatwy.^ Umysł 
jego badawczy i chciwy wiedzy nie mógł się ograniczyć na 
obranym przez siebie zawodzie. Również uzdolniony w me- 
chauice, rysunku, matematyce, badał z zamiłowaniem fizykę

I może wiorst dwie i tam  przenocowałem. Nazajutrz wróciłem 
jeszcze na dawne miejsce. —  Burjatów już nie było, wszystko 

i  zabrali, nawet nóż schowrany pod korą znaleźli. Udałem się 
ztąd ku głównej drodze, jedząc to czeremchę, to potćm za 
przysmak dwa znalezione grzyby suche. Na trzeci dzień pod­
szedłem pod stanicę kozacką, ale ją  okrążyłem i dopiero za 
stanicą spotkałem się z wyrostkiem około lat szesnastu. Od 
niego dowiedziałem się, że jestem w Szeremskiej włości przy 
stanicy kozackiej Nr. 3. Dalej opowiadał m i, że trzydziestu 
Polaków uciekło, którzy zabrali z sobą 40,000 rub li, a z tych 

j  kilku już złapano, resztę zaś właśnie wyszli kozacy obławą 
tropić.

Był to syn jednego kozaka, prostoduszny jakiś i ufny, 
ten pokazał iini drogę do tra k tu , do którego było jeszcze 

i wiorst dwadzieścia. Chleba nie miał przy sobie. Dałem mu 
! ołówek, kilka zapałek i książeczkę do notatek, z czego nie­
zmiernie był ucieszony. Około południa zaszedłem do szałasu, 
w którym spała dziewiętnastoletnia dziewczyna i b ra t jej 
chłopiec la t dwunastu, był i pies, ale ten nie szczekał na 
mnie. Dziewczyna się nastraszyła bardzo, prosiłem o chleb, 
dała mi dwa funty, odwdzięczając się ofiarowałem jej zapałek, 
książeczkę z obrazkam i, olówTek , kałam arz i około ćwierć 
funta mydlą,  za co dostałem jeszcze dziesięć funtów chleba. 
Prosiła mnie wrszakże, abym jej ojcu, który się właśnie
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i chemię. Lubił szczególniej zastanawiać się nad prawami 
rządzącemi wszechświatem, co w r. 1866 przeszło w takie za­
miłowanie, że noce i wszystkie chwile w dni wolne, prawie 
całkiem badaniom astronomicznym poświęcał. Przeczytawszy 
w dziełku o astronomii, że słońce ma ruch postępowy, pojął 
on że ziemia nie może w swym biegu zakreślać w około bie­
żącego ciała, zamkniętej linji jak ą  jest elipsa, i na tern utwo­
rzył, cały nowy system oparty na ścisłem rozumowaniu i do­
wodach matematycznych, obalając przy tem prawo ruchu 
powszechnego ciążenia w rządzeniu wszechświatem a zastępu­
jąc takowe elektrycznością.

W roku 1868 przybył do Krakowa, gdzie spodziewał'się 
znaleść pomoc naukową i światłą bez uprzedzeń krytykę. Za­
wiedziony w tej nadziei nie przestał pracować —- a dostawczy 
posadę inżyniera przy budujących się kolejach galicyjskich, 
noce spędzał nad udowodnieniem prawdy, k tórą nad życie u- 
kochał. Um arł nad pracą umiłowaną, oddalony od żony 
i dzieci, do których w krotce m yślał powrócić. Tak, jak  ży­
cie było pełne zawodów, tak  i śmierć była męczeńską; bo cier­
piał nie skarżąc się i nieustąjąc w trudach podjętych.

Przybywszy do Przemyśla na pare godzin przed pogrze­
bem, przy martwych i zlodowaciałych zwłokach ukochanego 
towarzysza 26 letniej pielgrzymki, postanowiłam doprowadzić 
do skutku najmilszą jego nadzieję, to jest wydać jego dzieło, 
które acz nieskończone jest jednak poparte tyloma pewnikami 
inatematycznemi, że astronomowie prawdziwie pojmujący po- 
stęp , sprawdziwszy jego pracę, muszą weń uwierzyć- Mam 
mocną wiarę, że się nie mylił —  a jeżeli tak jest —  dla cze­
góż sława z jego badań miałaby być Polsce wydartą! Możność 
moja nie pozwala mi myśleć abym sama mogła tego dokonać.

Tem wspomnieniem nie tylko chcę oddać hołd przemija­
jący pamięci męża mojego, ale zapewnić jej trwalszą chwałę 
i otworzyć sobie drogę do serc szlachetnych rodaków, gdy 
przygotowane dzieło do druku, będzie potrzebowało ich po­
mocy. " L. C e liń s k a .

Dwie katedry w  Akademji krakowskiej.

Dochodzi nas wiadomość iż dwie, dla nas największej 
wagi, katedry w jagielońskiej wszechnicy, historji literatury 

-po lsk iej i dziejów powszechnych, w tej chwili mają byćKpróżnume. 
Dr. Karol Mecherzyński po czterdziestu pięciu latach pracy 
w zawodzie nauczycielskim, i prof. A. Walewski, po dwudzie­
stu k ilku , podali się do dymisji. Akademja ma do obsadze­
nia z wielu względów niezmiernego znaczenia dwie posady, od 
których szczęśliwego lub mniej trafnego zajęcia, żależy w wiel­
kiej części, byt i przyszłość zakładu. - Dwa są środki wy-

zbliżał, nie mówił, że ona mi ten chleb dała. Ojciec zoba­
czywszy mnie, zawołał ze śmiejącą się twa rzą :

—  Pan? a co tu robisz? —- tam ciebie szukają.
—  Ja  me jestem Polakiem tylko Czuchońcem (Finnem), 

odpowiedziałem.
—  Hej! nie oszukasz mnie —  zawołał —  ty jesteś je ­

dnym z tych trzydziestu, którzy zabrali 40,000 rubli —  ale 
ciebie poznają po sukniach. . . .

Na to po krótkim namyśle odezwałem się:
—  To zmień że mi suknie.
Przystał na moją prośbę.
Zwracam na to uwagę, iż rząd umyślnie rozpuścił po­

głoskę o zabranych 40,000 rublach, aby zachęcić Burjatów i 
kozaków do ścigania i łapania chęcią zdobyczy. Znają oni 
swoich i wiedzą dobrze, iż kozak czy Burjat złapawszy Po­
laka i zabrawszy 4<>,000 rubli, byłby go zabił a pieniądze 
schował, nic nie mówiąc nikomu Rząd w ten sposób zręcznie 
puszczonym słuchem o pieniądzach, zyskał gorliwych pomocni­
ków do ścigania zbiegów.

Przemieniłem odzież moję na daleko lichszą, dostałem 
worek i nauczono mnie jak go mam nosić, dano mi jeszcze 
chleba, poczęstowano herbatą, zalecano ostrożność, pokazano 
drogę i życzono szczęśliwej drogi. Do głównego trak tu  mia­
łem jeszcze wiorst trzy, nad wieczór go minąłem i spałem

| nagrodzenia strat, jakie Akademja ponosi, dwa — o ile wiemyT 
zarówno prawne sposoby obsadzenia katedr —  ogłoszenie 
konkursu, albo powołanie przez Senat ludzi z jego wyboru 
i uznania. — Rodzi się pytanie, jak i z nich skuteczniejszy, 
jak i lepiej do celu wiodący, i który wybrać należy.

Nie przesądzając o przyszłym wyroku Senatu, który zna­
jąc obecne położenie i wymagania jego, zastosuje się doń i wy­
bierze co uzna pewniej do celu wiodącym, wolno nam jako  
dziecion^m iłującym  macierz naszą, powiedzieć o tem słowo. 
Więcej swobody daje Akademji p o w o ł a n i e ,  nie skrępowane 
żadnemi formami i formalnościami, dozwalające rozstrzygać 
wedle natchnienia i potrzeby — lecz k o n k u r s  zdaje się bez­
pieczniejszym, ściślej i surowiej legalnym środkiem, który nie 
wyłączając prawa wyboru i sądu —  usuwa nawet posądzenie 
jakichkolwiek względów uboczny h i prywaty. W razie gdyby 
konkurs nie przyniósł żądanych owoców, Akademja ma zawsze 
czas i porę powołać naówczas spontc, tych których godnemi 
uzna, choćby ich własna skromność od współubiegania się od­
sunęła.

K o n k u r s  więc przedewszystkiem zalecić by należało Aka­
demji, aby jej trosce ulżyć i odpowiedzialności.

Dwa imiona mimowolnie się tu  narzucają i natrętnie na  
myśl przychodzą; hr. Stan. Tarnowskiego, do "katedry historji 
literatury polskiej, prof. J . Szujskiego, do dziejów; ale obu 
tym , zkąd inąd nie bez zasług i nie bez zalet imionom — 
polityczna ich barwa nadaje charakter zbyt wybitny, ażeby 
ich p o w o ł a n i e  nie nabrało odeń fałszywego znaczenia.

ITr. Stan. Tarnowski nie dowiódł też dotąd, by posiadał 
dosyć gruntowne wykształcenie filologiczne niezbędnie history­
kowi literatury polskiej potrzebne. L iteratury starożytne, 
szczególnie łacińska, stanowią pod-tawę, bez której profesor 
dziejów polskiego piśmiennictwa obejść się nie moze. Nie prze- 
czym umiejętności hr. Tarnowskiego, ale radzibyśmy widzieli 
jej dowody; musi ich wymagać i Akademja.

Profesor Szujski pracował więcej około domowych dzie­
jów niż powszechnych; a prace jego, nie bez wartości, nie 
miały przecież wytrawności, powagi i samoistności, jakiej by 
od profesora dziejów powszechnych, wymagać należało.

Powołanie więc tych dwóch kandydatów m i i ,  mogło by 
przynajmniej zdziwić, gdy zdobycie przez nich samych katedr 
konkursem, zupełnie by wybór usprawiedliwiło. Tak i z in- 
szemi. — Czy konkurs doprowadzi czy nie do żądanych re­
zultatów , zawsze przezeń jako przez konieczność przejść po­
trzeba. Konkurs ma i to cło siebie, iż nowe zdolności i ludzi 
na jaw  wywieść może. Kończemy życzeniem z głębi serca, 
aby wybór i zapełnienie obu kated r, dla przyszłości macierzy 
naszej jak  najszczęśliwiej wypadły.

w lesie o wiorstę za traktem  Następnego dnia znalazłem 
dziesięć jaj dzikiej k u rk i, wypiłem je , chociaż już były za­
rodki, a smakowały po głodzie nadzwyczajnie. —  Przez kilka 
dni potem podróżowałem lasem i nocą, śpiąc we dnie i tak  
uszedłem wiorst ze dwieście, a gdy mi już żywność wyszła, 
począłem szukać trak tu . Trafiłem na wielką wieś, którą ob­
szedłem do koła. —  Z drugiej strony dopiero spotkałem pas­
tucha. Zbliżywszy się do niego, spytałem czy nie ma chleba. 
Ten mi odpowiedział:

• — Idź dalej w lewo, tam znajdziesz pastucha, który je s t 
z w a s z y c h .

Na tę dwuznaczną odpowiedź nie mając co mówić, bom 
nie wiedział co to znaczyło, P o l a k a  czy b r o d i a g ę ,  posze­
dłem we wskazanym kierunku i rzeczywiście zobaczyłem starca 
siedemdziesiątletniego, Polaka, a dawnego b r o d i a g ę .  Przyjął 
mnie uprzejmie, nakarm ił, napoił i spytał w końcu kto jes­
tem , widząc że źle mówię po polsku i po moskiewsku. W ziął 
mnie za Niemca i rozmawiał ze mną łamaną niemczyzną. —  
Był to stary żołnierz napoleoński, który odbył nieszczę liwą 
kampanię moskiewską, walczył w bitwie pod Lipskiem, następ­
nie w r. 1831 wzięty do niewoli, zesłany został na Syberję. 

i  Trawiony tęsknotą za krajem , pięć razy uciekał jako b r o -  
r l i a g a ,  ażeby się dostać do Polski, ale nigdy dojść nie mógł. 

.C hciał, jak  mówił, iść jeszcze i poszedłby, ale mu już nogi
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Rorrespondencye.
S i e c i e c l i ó w e k , 30. S tycznia.

Czyliż rozejm  trzochtygodniow y krw aw ym  bojom , a  raczoj rzeziom  
koniec p o ło ży ?  —  W ie lk ie  to py tan ie! — A le Bóg kiedyś przyw ódzrów  
tych m ordów  z ap y ta !  Cóżeście z m oim ludem  z ro b ili?  — K a r ta  dziejów 
roku 1870 pozostan ie  w iecznym  pom nikiem  zgrozy, i bodaj k iedyś nie 
■wywoła m ścic ie li — bo  odw et je s t  hasłem  ziem i — a  m oże i w yrokiem . 
K rew  p rze lan a  n ieza ta rty m  płynie  śladem . ,,A  z dym em  pożarów , k u ­
rzem  krw i b ra tn ie j b ije głos do P a n a ! “

Szaraw y podobno w czoraj jeszcze  b y ł ra n e k , gdy ju ż  p iskliw y 
okrzyk  ch łopców : „ E x t r a b l a t t ! "  roz leg ł się po u licach . P o  nim  n ie ­
zadługo d rugi trzeci i czw arty  —■ a w reście  m oże i p iąty.

F la g i czarno -b ia łe  i k ilk a  w trzech  k o lo rach  n iem ieck ich  pow ie­
w ały n a  b udynkach  publicznych, z w ielu okien i n a  w ielu dom ach. W ie­
czorem  by ła  ilu m in a c ja , lecz dosyć skąpa. N a  ra tu sz u  dość św ietna. 
O dznaczały się ta k ż e  h o te le , r e s ta u ra c je , cu k ie rn ie  i szynkow nie. N ie 
d y szan o  wiele H o c h o w !  an i też  śpiewów. 1 w ogóle w szystko odbyło 
s>ę spokojnie, cicho — bo nigdzie okien n ie w ybito. (?) N aw et i P o la k o ­
żercy ja k o ś  złagodnieli trochę . A jeże li k a p itu la c ja  i zaw ieszenie broni 
w yw ołało ra d o ść  -  to  radość  nadziei b lisk iego pokoju . Czas pychy 
tryum fów  m inął. N astąp iło  zastanow ien ie , pogląd  n a  o s o b i s t e  s tra ty , 
obaw a o p rzyszłość  — gorące  p ragn ien ie , by  s ta n  te n  straszn y  ra z  skoń­
czył się przecie .

W  p rzesz ły  P ią te k  b y ł pogrzeb siedm iu F rancuzów . Ju ż  n a  cmę- 
ta rzu  posłyszano  s tę k  w jed n e j trum nie. Podnoszą  w ieko —  biedak  
w niej złożony o dży ł!! •—  A ja k ż e  szczęśliw ie, że jeszcze  dość w cześnie! 
O dniesionym  zosta ł za raz  znow u do lazare tu .

K arn aw a ł cichy w P oznaniu . N aw et i kon certu  nie było żadnego. 
Z a to  cieszy się in te ligen tn ie jsza  publiczność p rc le k c ia m i, n a  sa li B a za ­
rowej. P ierw szą  m ia ł D r K aro l L ib e lt, „O  k an a le  Suezkim .“ d rugą  
p rofesor W itu sk i, „O  analiz ie  sp e k tra ln e j,“  trz e c ią  budow niczy Iloch- 
b e rg er „o S ch ink lu .“

T e a tr  byw a tak że  dość liczn ie  odw iedzanym , a  n iek iedy  i b a r d z o  
licznie. M ieliśm y sz tu k  k ilk a  po ra z  pierw szy n a  naszej scenie p rzed ­
staw ionych, ja k  to ;  „B ia ła  k a r ta "  G utzkow a — „K ap ra l N apo leońsk i" 
—  „M arja  L eszczy ń sk a"  L eo n a  G ozlan —  „P o  ś lu b ie"  W . P. K ozio- 
b rodzk iego  — , Śm ierć  S tefana  C zarn ieck iego ," u stęp  z d ram atu  A. E . 
O dyńca, „ Je rz y  L u b o m irsk i"  —  „L w y i lisy" E m ila  A n g ie r — „C zarne 
d jab ły "  S ardou  i t. d.

Śniegi u nas sp ad ły  duże - i u tru d z a ją  p rze jazd , z tąd  i poczty  
zpóźn ia ją  się często.

N asze  dw a p ism a bele try sty czn e : „ S o b ó t k a "  d a w n ie j s z a  — i m łodszy 
^ T y g o d n i k  w i e l k o p o l s k i "  m ają pow odzenie i podobno dosyć p re ­
num eratorów . Szczęść Boże dale j!

S łychać  n ad to  o now ym , drugim  d zienn iku  politycznym  w P o zn a­
niu. Z nać  więc życie in te ligen tne  budzi się u  nas, co zaw sze pocieszają­
cym je s t  objaw em . D w a p ism a b e le trystyczne  i dw a po lityczne dzienniki, 
to  w cale n ie  je s t  za  wiele n a  K sięstw o. S i e c i e c h .

Listy FustelriilŁa.

III.

D om y, w ieże, kościo ły  . . . pow iew nem i p rzy b ran e  chorągw iam i. . .  . 
P ary ż  kap itu lo w ał. P o  czterom iesięcznych  w ysiłkach i o fiarach  n iezm ier­
nych —  F ra n c ja  z ła m a n a  pad a . . . . F a v re  i T rochu , k tó rzy  zapow iad a li 
obronę ro zp acz liw ą , —  p roszą  o zaw ieszenie broni. Ż a d n a  z tych  arn d j, 
k tó re  m iały  obron ić k ra j nieszczęśliw y, o p ie rać  się nie m ogła. —  B ur- 
bak i chc ia ł sobie od jąć  życie , o ddzia ł jego  chron i się do Szw ajcarji. —  
W  zw ycięzkiej w alce pod D ijonem  paść m ia ł nasz B osak-H auke. W sz ę ­
dzie k lęsk i, niepow odzenia — fa ta lizm  losów straszliw y. Z  pow odu P a ­
ry ża  —  przypom ina k to ś  („D zień . pozn .“) p roroczy  ów wiersz S łow ac­
kiego :

N ow a Sodom o! pośród  tw ych kam ien i 
M noży się  zb ro d n ia  bezw stydna widomie,
I  k iedyś n a  cię spadn ie  deszcz płom ieni,
L ecz  n ie deszcz Boży — nie zam k n ię ty  w grom ie,
S to d z ia ł go pośle , a  n a  każdym  dom ie 
K u la  wyryje s tra szn y  w yrok Boga,
I  k u la  rnury p rzep a li, przełom ie,
I  w iększa na  cię spadn ie  k iedyś trw oga,
I  w iększa ro zpacz  -  bo to  k u la  wroga. . . .

T a k  w r. 1832 w jasn o w id zen iu  p rzep o w iad a ł w ieszcz , a  n ie  p rze­
w idział rzeczy straszn iejszej od tych  k u l jeszcze —  ru in y  całego k ra ju  i 
ro zb io ru  jego, i o tw arc ia  na  oścież bezbronnej F ra n c ji a  oderw ania  od
niej dziesiątej części ludności i ziem i T ak ie  inają być w arunki pokoju .
D y n a s tja  N apoleonidów  gotow a je s t  je  p rzy jąć , czy p rzy jm ie , b y t swój i 
uznan ie  okupując, rzeczp o sp o lita? ?  — odpow ie k o n sty tu an ta  w B ordeaux . 
A jenci z W ilhelm shóhe p racu ją  w B ru k se lli, w G enew ie, po p row incjach , 
n a  rzecz znienaw idzonego ro d u , k tó ry  trzy  razy  doprow adził k ra j do 
L ip sk a  — W ate rlo o  i S e d a u u .. . . To dosyć 1 R obactw o wylęgłe na  
schorzałem  ciele F ra n c j i ,  w stru m ien iach  krw i p łynącej u top ić  się po­
winno. . .  . Z a p ra w d ę , naucza jącą  je s t  b is to rja  F ra n c ji  d la  całego św iata. 
Z am yka ona w sobie ja sn o  i dob itn ie  w ypisaną p raw d ę , k tó rą  i z n a ­
szych dziejów ju ż  u jąć  było  m ożna -  że społeczność m ająca  więcej 
sw obód niż św ia tła , u g an ia jąca  się za  praw am i a  zan ied b u jąca  obow iązki 
n iem a w arunków  do życia  po trzeb n y ch . —  F ra n c ja  d o b ija ła  się ciąg łą  
w alką w ew nętrzną id ea łu  sw obody, n ieum iejąc użyć j e j ,  an i ograniczyć, 
żyw ioły postępow e p rze rad za ły  się  w ro zp rz ęg a jące , ośw iecenie m as nie 
odpow iadało  ich  zachceniem . W ięcej w olności było n iż u ksz ta łcen ia , 
n a o s ta tek  idea  sw obody z łam a ła  w szplką spó jn ię  i k a rn o ść  sp o łe czn ą , a  
nas tęp u jące  po sobie rządy  w w idokach dynastycznych  m nożyły zepsucie, 
dodając  do ciem noty dem oralizację . N a chw ilę tych  ferm ontacij w ew nętrz­
nych i osłab ien ia  p rzy p ad ła  rozstrzygać  m ająca  w alka o by t —  i naró d  
u p a d ł od n iep rzy jac ie la  zarów no zew nętrznego ja k  dom owego. H is to r ja  
nieszczęśliw ej P o lsk i pow tórzyła się n a  nim w yraziściej jeszcze  i dob itn ie j. 
N a u k a  d la  ludów i n au k a  dla rządów  w ielka a p e łn a  g łębokiego  znacze­
n ia !  —  B rak iem  św ia tła , n iedosta tk iem  sz k ó ł, niew ykształceniem  ludu ,

Wypowiedziały posłuszeństw o. Z nał on wybornie wszystkie 
d rog i, w skazał mi k tórędy  iść najbezpieczniej i radz ił być 
ostrożnym , jeżeli jestem  jednym  z tych co niedawno poucie­
kali , bo tych te raz  nadzwyczaj pilno szukano. Ż y czy ł, ahy 
ja k  najprędzej wyjść z Irk u tsk ie j gubernji. W edług jego po­
wieści trzech Polaków złapanych siedzieć miało w tej wsi.

Udałem  się., pożegnawszy go, w skazaną mi drogą. Mi­
ja ły  mnie trzy  fu rm ank i, prosiłem  aby podwieźli, ale chłopi 
p ija n i, w idząc żem brodiaga, ze w zgardą odrzucili prośbę 
moję. Poszedłem  więc za niemi. W  drodze zgubili czapkę i 
worek z różnemi drobiazgam i, a potem  przez nieostrożność, 
śp ią c , złam ali koło u jednego wozu. Dogoniłem ich , gdy 
w łaśnie wóz złam any rozbierali i k ład li na dwa drugie. —  
Oddałem  im czapkę i w orek, za co przewieźli mnie pod sam ą 
wieś, ale p rosili, żeby nikom u o tern nie wspominać.

B yła to  wielka osada M uraszy, należąca do Tułuńskiej 
włości. Przeszedłszy ją  ca łą . w jednym  z ostatnich domów 
zacząłem  chleba prosie, ale żem zwyczajnej form uły nie um iał, 
jakiej używają b ro d iag i, wzbudziłem przez to podejrzenie. —  
Posileniec M oskal, m ieszkający u tego gospodarza, zapy tał 
m n ie :

—  Czyś ty  czasem nie z tych Polaków co pouciekali?
—  Nie —  ja  brodiaga z za m orza —• odpowiedziałem. 

Tak się zowią w szystkie brodiagi z za B ajkału.

—  Bóg z nim —  to nie twoja rzecz pytać —  przerw ał 
m u gospodarz.

Dano mi m lek a , chleba, a potem  kazano iść do łaźni, 
abym  się tam  w yspał (do bani), ponieważ nazaju trz  było święto 
i mogłem  sobie nazbierać ja łm użny . W  łaźn i zasta łem  s ta ­
rego brodiagę Jefim a, ale zaledwie wszedłem do b a n i, gdy 
nadbiega za m ną posileniec ów i rzecze:

•—  Jeżeli jesteś Polakiem , a masz z sobą te  pieniądze, 
O'1 e 40.000 ruldi —  mów, ja  cię przepraw ię za rzekę i ‘u ła­
tw ię ucieczkę, a naw et sam pójdę z tobą.

—  J a  jestem  Czuchoniec, brodiaga z za m orza —- rze­
k łem  —  nie mam przy sobie ani kop ie jk i, jeśli chcecie dla 
przekonania możecie mnie obrewidować.

N a tem  się skończyła ta  zatrw ażająca dla mnie rozmowa. 
Jefim potem powiada do m nie:

—  Jeżeli masz p ien iądze, nie przyznaw aj s ię , bo by cię 
jeszcze zabić gotowi.

B r o d i a g a  odpowiada wyrazowi naszemu w łóczęga, ale 
nie zupełnie ten osobliwszy stan  m alu je , bo takich włóczęgów 
jak im  je s t b r o d i a g a  w Syberji, n em a na całym  obszarze 
kuli ziemskiej. Tutejszy brodiaga je s t owocem organizacji i 
by tu  społecznego, stworzonego prawem i obyczajem. Najlżej­
sza k a ra , do której przywiązany je s t wyraz Sybirów , może 
trw ać całe życie. Każdy ze-łany ostatni raz  ze szczytów
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k tó ry  dopom inał się  p raw  a  używ ać ic h  n is u m ia ł , zepsuciem  i pryw atą, 
k la s  wyższych spow odow ana ru in a , ta  s tra sz n a  —  ża ło b n a  i d la  całej 
E u ro p y  bolesna. . . .

N iechciano przym usow ych szkó łek  a  zaprow adzono g łosow anie po ­
w szechne i p leb iscy ty  — lud  w otow ał i używ ał w pełn i praw  politycz- 
nych, w yzyskiw any z jednej s tro n y  przez  sk ra jn y  soc ja lizm , z drugiej 
przez dynastyczne frym ark i. D w adzieścia la t  tak iego  gn ilca, n a jsz lach e t­
niejszy, najpo tężn iejszy  n a ró d , pe łen  życia  i siły , doprow adziły  do tej 
przepaści.

D ziś p rzyszłości odgadnąć tru d n o , lecz n iedole w ielk ie i c ierp ien ia  
są  naucza jące  i p łodne —  z ru in  w yrasta  odrodzenie m oralne , w sta ją  
ludzie  w ielkiego d u ch a  i jasnej myśli. B yleby nie pow róciło  cesarstw o 
ze stek iem  sw ych ludzi, ze swym system em  i kug larstw y, F ra n c ja  o d ro ­
dzić się m oże, pow inna, m usi. -— W  sam ej tej w alce osta tecznej w idziem y 
ju ż  ob jaw iający  się m a te rja ł obfity, k tó ry  p ch n ąć  m oże k ra j n a  to ry  
p ra c y , pom iarkow ania , pośw ięceń. —  N ajsk ra jn ie js i w ielbiciele n ieog ran i­
czonej sw obody, tacy  ja k  R ochefo rt i W . H ugo m arzycie le , m uszą z ro ­
zum ieć, że ona  m a g ra n ic e , p a trz ą c  n a  F lo u re u sa  i te  ślepe tłum y, k tó re  
on p row adził za  sobą . — D ość się było  p rzy słu ch ać  k lubom , p rzy p a trz eć  
ich  posiedzeniom , aby  nareszcie  p o jąć , iż sw obody po lityczne m ierzyć się 
pow inny uksz ta łcen iem  i św ia tłe m , że k to  w m asach  szczepić chce po ­
czucie p ia w  p o lity czn y ch , w przódy im dać  m usi n a u k ę  i zrozum ienie 
obow iązków  człow ieka i Społeczności. Jak żeb y śm y  p ra g n ę li , ab y  ta  n a ­
u k a  krw aw a i w n aszą  społeczność p rzen ik n ąć  m ogła i d la  niej p rzyn io­
sła  owoce! S p raw a sw obody d o tąd  z pew nością  więcej s tra c iła  i opóź­
nioną zo s ta ła  przez sk ra jn y ch  a  nam iętnych  je j bałw ochw alców , niżeH 
przez  ham ulce  zachow aw czych stro n n ic tw  i b ro n iący ch  się rządów . Nigdy 
n iechciano  zrozu m ieć , iż m i a r a  i s tosunek  je s t  praw em  bytu , we w szyst­
k ich  ludzk ich  sp ra w a c h ; że  społeczność ty le  ty lk o  sw obody znieść może, 
i le  m a w y k sz ta łcen ia , i że sw oboda n ieogran iczona rów na się n a jsk ra j­
n iejszem u despotyzm ow i i z nim  rów now aży. . . . L ecz przez ileż sm u t­
n ych  dośw iadczeń p rze jść  było  p o trzeb a , ażeby  dobić się u zn an ia  rzeczy 
t a k  p rzez  się ja sn y c h , i by libe ra lizm  praw dziw y n ie  by ł poczytyw any 
za  reak c ję ! W  pocie  i k rw i d o rab ia ją  się n arody  rozpow szechn ien ia  
zasad  i p rak tycznego  ich p o jęc ia  —  n ieste ty ! Ja k ie jż e  to  potęgi po trzeb a  
będzie  d z is ia j, ażeb y  F ra n c ję  z g ru n tu  odnowić, p odn ieść , o d rodzić  i 
w lać w n ią  siły nowe, k tó rych  tru d n e  po łożen ie  w ym aga. Z aiste , n ie może 
być  mowy o cesarstw ie , bo to  dało  najlepsze  dowody, że zgn iliznę ty lko  
i  zepsucie szerzyć um ie; tru d n o  p rzew idzieć , czy je d n a  z daw nych dy- 
n a s tji zdo lną  je s t  do podźw ignięcia z u padku , czy w prow adzenie nowej 
(p roponow anej przez  T h ie rsa  B elgijsk iej) przyczyniło  by p o trzebnych  z a ­
sobów , czy n ao s ta tek  rzeczp o sp o lita , pow ołująca ludzi now ych i m ogąca 
w im ie spo łeczeństw a m ieć w ielką po tęgą  m o ra ln ą , najlepszem  by łaby  
le k a rs tw e m ? ? '— L ecz  je s tli  co n a  św iecie sm utniejszego n ad  widok ru iny , 
tam  gdzie  d la  całej ludzkości p o trzeb n a  dzia ła ln o ść  sz lachetnego narodu , 
razem  z tem  co było zepsu te  i u p ad k u  g o d n e , ciągnie to  co żyć i k rze ­
wić się a  rozw ijać było  pow inno?

U ralu spogląda z pożegnaniem na Europę, bo do powrotu 
niema żadnej uzasadnionej nadziei. Prawo, wedle dzisiejszych 
pojęć, powinno karać i poprawiać razem , gdzie tego posłan­
nictwa nie spełnia, tam ono jest ironią sprawiedliwości, samo­
lubną bronią możniejszych klas, szukających własnego bezpie­
czeństwa, karać tylko, aby groźnym się stać, a nie starać po­
prawić , jest czystą tylko zem stą , której się społeczeństwo 
dopuszczać nie powinno. —  W prawie karnym tutejszym nie­
ma ani myśli, ani środków, ani celu poprawy, jest to wpiost 
zemsta i pozbycie się niebezpieczeństwa.

Skazanie na całe życie, chociażby tylko na mieszkanie i 
osiedlenie, depcąc wrodzone człowiekowi uczucie przywiązania 
do k ra ju , zabija go m oralnie, odbierając wszelką nadzieję 
Posileniec rzucony pod obce niebo, pozbawiony rodziny, tęskni 
do swoich i do swego kraju, a w końcu niemogąc znieść dłu­
żej tego stanu, puszcza się zbiegając na włóczęgę, brodiażtwo 
i idzie, instynktem wiedziony, ku zachodowi. Idzie, jak mó­
wią tu brodiagi, zobaczyć inatkę Rosję i pokosztować jabłek, 
gruszek a owoców różnych, które się nie rodzą pod niewdzięcz- 
nem niebem Sybiru. Gdy go złapią, co się najczęściej trafia,

• w Orenburgskiej lub Permskiej gubernji, powie, tłumacząc się, 
że jest n i e p o m n i u s z c z y ,  to jest że zapomniał nazwiska 
własnego i miejsca urodzenia —  zeszłą go więc na powrót |

Z Wiednia.

W ie d e ń ,  d n ia  14. G ru d n ia  1870 rok u .

(Ciąg dalszy.)

A by raz  na  zaw sze u sunąć  to i tym  podobne z a rz u ty , tegoroczny 
ad res  sejm u czeskiego położy ł nacisk  n a  to, że u staw a  F e rd y n a n d a  W tó- 
rego ogran iczy ła  w praw dzie a try b u c je  ustaw odaw cze stanów , nie zn io s ła  
je d n a k  odrębności k ra ju  i udzielności ko rony  czesk iej, że zapew nia jąc  j ą  
dyriastji h a b sb u rs k ie j, nie w cieliła bynajm niej je j dzierżaw  do żadnego  
obcego organ izm u politycznego. Pod tym  w zględem  kró lestw o czesk ie  
zupełn ie  n a  rów ni s ta ło b y  z królestw em  w ęgiersk iem ; u w łacza łoby  to  
oczywiście jeg o  praw om  i h isto rycznem u stanow isk ir, gdyby je  s taw iano  
dop iero  w drugim  rzędzie, ja k o  p rzy leg łość w iększej c a ło śc i, pod dow ol­
nie u tw orzoną nazw ą P rz e d lita w ji, co do p raw  po litycznych z k ró lestw em  
w ęgierskiem  zrów nanej. A trybucje  ustaw odaw cze sejm u czeskiego przez  
F e rd y n a n d a  W tórego  śc ie śn ian e , nigdy do szczętu  z a ta r te  nie z o s ta ły ; 
dozw alały  owszem  od czasu  do czasu  ro zsze rzen ia ; w r. 1848 zaś uzy ­
sk a ły  zak res , k tó ry  je  postaw ił na  rów ni z a try b u c jam i se jm u w ęgier­
skiego , p rzeksz ta łcono  wówczas w m yśl po trzeb  i w yobrażeń chwili. J e ­
żeli więc ustaw y z r . 1848 m ogły służyć za  p u n k t w yjścia do o d b u d o ­
w ania po litycznej indyw idualności k ró lestw a w ęg ie rsk ieg o , w rozw inięciu  
zasad  dyplom u październ ikow ego: n a  te j sam ej podstaw ie, —  ta k  ro zu ­
m ują Czesi, — ta k ż e  s ta n  rzeczy, utw orzony c esa rsk ą  rezo lucją  z K w ietn ia  

i 1848 pow inien być p unk tem  w yjścia dalszego rozw oju s to su n k u  k ró lestw a  
czeskiego do m onarch ii rakuzk ie j. Cokolw iek o d tąd  zarządzono  w brew  
tej za sad z ie , je s t  w ich  ro zu m ien iu , p rostem  pogw ałceniem  p raw  k r a ju ;  
nie może też  obow ięzyw ać, dopóki n ie  o trzym a sankcji praw ow itego sejm u 
czeskiego. Z a tak i nie uw aża ł się sejm  tego roczny ; za tem  posz ło , iż 
n ie  p rzyp isyw ał sobie  upow ażnien ia  do stanow czych u chw ał w ty ch  
kw estjach . Jedynem  ustępstw em , do k tó rego  się sk ła n ia ł, b y ło , że gotów  
był w ybrać członków  do delegacji d la  spraw  W ęgrom  i P rzed litaw ji w spól­
n y ch ; k tó ry to  w ybór w sz ik że  m ia ł się odbyć w sam ym  se jm ie , z pom i­
nięciem  R ad y  państw a, u staw ą do tego w yboru właściwie pow ołanej M n ie ­
m ało bowiem  stronnictw o narodow e c zesk ie , że p rzystąp ien iem  do dele­
gacji w spólnej n ie  ubliży k ra jo w i, uw ydatn i owszem jego  rów norzędność 
z k rólestw em  w ęgierskiem , pom ijając rep re zen tac ją  P rzed litaw ii. O św iad­
czył o raz  sejm  gotow ość do w yznaczen ia  depu tac ji, k tó rab y  w celu  o s ta ­
tecznego u regu low an ia  sto su n k u  k ró lestw a do ca łe j m on arch ji zaw iązała  
u k ład y  ta k  ze sejm om  w ęgierskim , ja k o te ż  z rep re zen tac ją  resz ty  c e s a r ­
stw a , i p o d d a ła  n as tęp n ie  ich  wynik pod uchw ałę k rajow ych  u s ta w o ­
daw czych czynników . A dres d o d a ł, że n aród  czuje  obow iązek obstaw ać 
p rzy  sw oich  praw ach , b ron ić  n iezależności k o rony  czeskiej i n ie ty k a ln o  
ści je j  d z ie rżaw , w ze spe łn ien iu  tego obow iązku u p a tru je  ręko jm ię ocalę  
n ia  sw ojego, ocalen ia  m yśli a  tem  sam em  i by tu  m o narch ji raku sk ie j.

P ierw sze k ro k i, k tó re  był poczynił p. P o to ck i, ab y  p rzygo tow ać 
ugodę z Czecham i, m e daw ały, ja k  Się ju ż  pow iedziało, w iele nadzie i, że 
doprow adzą do zam ierzonego celu ; a  to  d la  te g o , że w ykluczały  b ez­
w zględnie każde  zb iżenie się do ich sposobu  w idzen ia; n ie  było  też

w inną stronę na osiedlenie. Robiąc tg próbę nie traci nic,
a czasami mu się ucieczka udać może.

Cóż mówić o zesłanych do ciężkich robót, którzy po od­
byciu swej kary idą na osiedlenie i wiecznie mają pozostać na 
Syberji. Mijam to, że osiedlony posileniec w początku żadnych 
praw nie posiada, a katorżnik w ciężkich robotach żadnej 
mieć nie może nawet własności. Zesłani do ciężkich robót, 
karmieni bywają jak  najgorzej, pracować muszą bardzo ciężko, 
biją ich na każdym kroku, pogardzają niemi, okradają wszyscy 
bezkarnie, począwszy od naczelnika do ostatniego kozaka. 
Każdy przebywszy la t kilka w tej straszliwej otchłani nędzy 
i zepsucia, jeżeli nie umarł, to stracił siły i zdrowie; jeżeli tu  
wszedł młody i niezepsuty, wyszedł skończonym zbrodniarzem 
i nauczył się nienawidzieć i pogardzać społeczeństwem, które 
w tak  nieludzki sposób zemstę swą wywarło, spychając go ni­
żej bydlęcia. Dla tego każdy katorżnik i brodiaga tylko dla 
swoich towarzyszów i sobie podobnych ma współczucie. Jeżeli 
ucieknie a zostanie pochwycony, każdy się tłumaczy, że jest 
n i e p o m n i u s z c z y ,  i pójdzie już nie do ciężkich robót, ale 
na osiedlenie. Uciekający zatem tylko zyskać mogą. Starzy 
katorżnicy odprowadzeni na miejsce, niedługo bawią, aby sił 
nie stracić w więzieniu; zaopatrzywszy się w suchary i dobre 
obówie, trochę' ty tun iu , puszczają się znowu co najprędzej 
w drogę. Cały rok Boży pędzi rząd tysiące ludzi z zachodu
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m ożności, aby  rz ą d  takium  postępow aniem  d oszed ł do w yrazu  pośredn i- 
czącego, k tó ry b y  z e tk n ą ł lub  p o jed n a ł obie strony. N iem niej a to li, a m oże 
w wyższym  jeszcze  s to p n iu  a d re s  czeski odznaczał się  szo rstk o śc ią  i n ie­
dostępnością  z a sa d ; bo żąd a ł, aby  m in ister au s trjack i, pow ołany z u rzędu  
do s trzeże n ia  k onsty tucji p a ń s tw a , je j  się fo rm aln ie  w y p a r ł, uw aża ł ją  
Praw ie za  n ieb y łą , ab y  w brew  je j p rzep iso m , dozw olił w yboru członków  
delegacji do sp raw  w sp ó ln y c h , bezpośredn io  ze se jm u , i pozbaw ił tym  
sposobem  R ad ę  pań stw a  przyznanej je j w zasadn iczej ustaw ie a trybucji. 
I  po te j s tro n ie  n ie p o d an o  rea ln y ch  punktów  oparc ia , n a  k tó rych  osnuć 
M ożna dalsze rokow ania . K w estja  zao s trzy ła  się do tego s to p n ia , że 
w tej chw ili p rzew idzieć n iepodobna ja k ie  będzie je j rozw iązanie.

N a  ten  a d re s  w ystosow ana zo s ta ła  do se jm u czeskiego ze s trony  
rządu  odpow iedź. W  niej k o ro n a  p rzy zn a je , że k rólestw o czesk ie , ja k o  
indyw idualność p o lity czn a , m a pew ne p raw a, i że te  p raw a  m ają  być 
uszanow ane. M ianow icie , n iew ątp liw e m iałby  k ra j p raw o , w ybrać sobie 
w łasnego k ró la , gdyby kiedykolw iek  w ygasł panu jący  ród  H absburgów . 
Cesarz ośw iadczył gotow ość , p o ddać  się osobnej koronacji na  k ró la  
czeskiego. O dpow iedź zap ew n iła , że całość k ró lestw a  będzie  p rzestrze ­
gana. Co do a try b u c ji ustaw odaw szych k ra ju  w szakże , czyli ta k  zwanej 
konsty tucji, p rzypom niano sejm ow i, że w ładza  ustaw odaw cza p rzesz ła  
by ła  daw no przed  obecnym i ru ch am i k o n sty tu cy jn y m i, zupełn ie  na  ko­
ronę. C esarz, a  w zgędnie k ró l czeski n ad a jąc  krajow i obecną k o n sty tu ­
c ję , uczyn ił to ,  w edług zap a try w ań  rz ą d u , w yłącznie na  mocy swego 
wszech w ładztw a, od niego jedynie, za leża ło , ja k i  z  tego p raw a uczynić 
chciał u ży tek , ja k i  k sz ta łt  c h c ia ł n ad ać  konsty tucji. T a  więc k o n sty tu ­
cja ina, w edług tw ierdzeń rządu , w szelkie w arunki praw om ocności; je d y ­
nie n a  je j  podstaw ie k ra j m ógłby ze sku tk iem  dążyć do zm ian, ja k ie b y  
w sto su n k ach  pub licznych  uzn a ł d la  sieb ie  za  stosow ne lub za  po trzeb n e  
R e sk ry p t cesarsk i kończy pow tórnem  w ezwaniem , aby sejm  czeski p rzy ­
s tą p ił  do w yboru  delegatów  do R ad y  państw a, a  tern sam em  s ta n ą ł na  
gruncie ustaw y grudniow ej.

Czesi n ie  u słuchali tego w ezw ania; w sk u te k  czego odroczono ich 
sejm , a  d la  u zupełn ien ia  R ad y  państw a zarządzono  w ybory bezpośredn ie . 
W szy stk ie  okręg i w yborczo p rzystąp iły  do w yborów ; w szelako posłow ie 
czeskich okręgów  złożyli n astępn ie  swe pełnom ocn ic tw a; w R adzie  p ań ­
stw a zajęli k rzes ła  ty lko  posłow ie niem ieckiej m niejszości k ra ju . Szcze­
góły p rzeb iegu  tych  wyborów m niejszej są  w ag i; ich wynik w ogóle św iad­
czy ty lk o , że k w es tja  czeska  o sta tn iem i zarządzen iam i w ładzy nie zo ­
s ta ła  za ła tw io n a  a  tćm  m niej rozw iązana.
____________ (Ciąg dalszy  n as tąp i.)  _____

Nowe Książki.
Ułomności nasze narodowe i społeczne oraz środki ku

sprostowaniu tychże przez M a k s y m i l j a n a  J a c k o w s k i e ­
go. Poznań. Nakładem księgarni J. K. Żupańskiego. 1870. 
8. 297 str.

(D okończenie.)
Znow u z pow odu dom owego w ychow ania w raca a u to r  do języ k a  na-

na wschód i cały rok Boży tysiące brodiagów ciągnie ze
wschodu na zachód. A przyczyną tego, że ich nie karzą tylko
Buczą nieustannie, odbierają wszelką nadzieję, a poprawa nic 
nie pom oże, bo kara trwa póki życia. Mieszkańcy Syberji 
uciekających karmią i przepuszczają, obawiając się aby im 
wsi nie palili. W szyscy o nich wiedzą, rząd, urzędnicy, popi, 
nikt ich nie aresztuje, włóczą się po Irkutsku, Krasnojarsku, 
Tomsku i t. p. i nikt nie zważa na to. Jeźli brodiaga znaj­
dzie sobie jakie zatrudnienie na z im ę , chętnie pozostaje i pra­
cuje pilnie, aby na wiosnę znowu puścić się w dalszą, drogę. 
—  Gdy zima ostra, niektórzy, mianowicie starzy, dla których 
ta włóczęga stała się drugą naturą, sami przychodzą do wię­
zienia i oddają się jako brodiagi. W iedzą oni, która turnia 
dobra, gdzie dają sowite jałmużny i do niej dążą, jak do ziemi 
obiecanej. Młodzi zaś idą dalej i zim ą, śpiąc to w polu, to 
po łaźniach lub kopicach siana —  gdzie się zdarzy. Z cięż­
kich robót puszczają się na włóczęgę prawie wszyscy, gdyż 
uciec bardzo łatwo, jedni ażeby się dostać do kraju, drudzy 
hy odetchnąć świeższem powietrzem i pochodzić póki nogi 
starczą.

W więzieniach najwięcej doznają względów' i poważania 
uajwięksi zbrodniarze, ci zawsze pierwsze zajmują miejsca, 
pierwsi głos zabierają —  ich wybierają na starostów i słuchają 
wszyscy. Młodszym towarzyszom opowiadają swe życie i zbro-

rodow rgo  i w ażności jeg o  a  n ieodbitej potrzeby. —  „Języ k  narodow y je s t  
to  języ k  ojczyzny —  pow iada —- k to  nie w nim w ychow any, k to  go nie 
m iłuje, k to  nim nie mówi lub mówić się w stydzi, ten  też  n ie  je s t  zdolny 
rozum ieć g łosu  ojczyzny tak , ja k  go rozum ie naród  c a ły .“ W szy stk o  to  
w ielkie i po trzeb n e  dziś praw dy, dziś, gdy w w ychow aniu ledw ie b ardzo  
p odrzędne m a znaczen ie  m ow a rodzim a, m owa duszy. . . .

Język , dodajm y, n iesie  z sobą  n iety lko  pew ne form y m yśli, a le  ich 
zarody , ale trad y cy jn e  po jęcia, k tó re  ty lko  z niego zaczerpnąć  m ożna. — 
N auczyć się  w praw dzie m oże później dorosły  języ k a , lecz dośw iadczenie 
uczy, że d lań  będzie ja k b y  obcym  i ju ż  m u nie p rzyn iesie  z so b ą  tego, 
czein karm i ty lko  swe dzieci.

Szczególnym  ch arak te rem  k siążk i pan a  Jackow skiego  je s t  relig ijny , 
ch rześc ijańsk i, czysto-polski nastró j d u c h a ; ta  m iłość C hrystusa  i E w an- 
gelij, k tó ra  je s t  cechą  całej naszej p rzesz łości N ie podoba się z pew no­
ścią ta  relig ijność sw obodnie a  o tw arc ie  k ro cząca  z w iarą g łęboką, tym , 
k tó rzyby  dziś uczucie naw et relig ijne w k luby  u jąć  chcieli — ani tym , 
co się d la  dok tryn  w ieku zap arli C hrystusa  —  ale" ludziom  dobrej woli 
i czystego se rca  m iłym  będzie i ten  języ k  i te  m yśli c z e rp a n e  z ksiąg  
św iętych.

O w ychow aniu domowem, obcem , szeroko  mówi au to r , a  o szkodli­
wości jego  d la  narodow ego c h a ra k te ru ;  u stęp  to  w idocznie z se rca  i g łę­
bokiego p rz ek o n an ia  w yczerpnięty , je d e n  z najw ażniejszych dzieła. Mowa 
tu  o m ęzkiem  zarów no ja k  żeńskiem  w ychow aniu. P rz ed m io t te n  nie do ­
syć zapew ne m etodycznie je s t  trak to w an y , a le  z ciep łego  u czu c ia  p łynie. 
P o trą c a  się p rzytem  o ty le  zad ań  z niego p łynących, o ty le pojęć róż­
nych, k tó re  sfałszow ane zosta ły  lub zw ichnięte. P rzez  w ychow anie obce, 
w chodziem y ja k  w roty w łasnem i do głównego zad an ia  księgi, w izerunku 
u łom ności naszych , —  k tó re  —  są  nam  z ludźm i w ielą  w spólne —  a  na 
czele ich stoi ja k o  p rao jc iec  w szystk ich  -  s a m o l u b  s t w o .  Z  niego się 
ro d zą : chciwość, zazdrość, n ieczu łość, złośliw ość, próżność, zaro zu m ia­
łość. — W  genealogij złego w istocie  egoizm je s t  p ro to p la s tą  wszelkiej 
ułom ności i w ystępku, ja k  ofiara  je s t  cnoty  w szelkiej m atką .

N a  dnie ty ch  różnych  p rzeo b rażeń  grzechu  znajdziem y zaw sze —  
sam olubstw o. B ard zo  tra fn e  i p iękne są  w izerunki c h a ra k te ró w : s a m o -  
l u b a - p a t r j  o t y ,  sam o lu b a  w ielkiego św ia ta  i m ałego św iatka.

Po sam olubstw ie idą  przyw ary  i b łędy naro d o w e; gniew, bojaźli- 
wość, (?) kłam stw o, pych a  — ; u stę p  o znaczen iu  relig ij, o płynącej z niej 
m oralności, o m iłości ojczyzny. —  „T a  m iłość, mówi au to r , podaw szy re ­
ligijności i m oralności ręk ę , idąc  z niemi razem , podnosi, usz lachetn ia  
i uzupełn ia  is to tę  człow ieka. Szczęśliw y ten , kogo Bóg n a tc h n ą ł tą  czy­
s tą  m iłością, a  pozbaw iony ła sk i B ożej ten , w k tórego  zlodow aciałem  se r­
cu gaśn ie  isk ra  tego Bożego n a tch n ien ia  “

D alej idzie rzecz o obow iązku, zam iłow aniu  praw dy, o czci należnej 
cnotom  i ofiarności, o w ytrw ałości, o odw adze, ponow nie o w yrobie cy­
w ilizacji w łasnej —  o ro zrzu tności i zby tku . K ażdy z tych  przedm iotów  
dosyć obszern ie  a  se rdeczn ie  ob rob iony  je s t  przez au to ra . M yśli mu 
p ły n ą  z tej sk a rb n icy  żywionej czysto narodow em i pojęciam i. N iepodo­
bieństw em  je s t  w k ró tk im  rozb io rze  u w ydatn ić  co się  tu  zn a jd u je  nau k i 
i z d a ń , godnych ja k  najw iększego  rozpow szechnienia. O zby tku  rozciąga 
się a u to r  obszern ie  i nie bez przyczyny, je s t  sk łonność  do niego w adą 
n a ro d o w ą , p ły n ącą  z m iłości w łasnej -p a rz o n e j, chwilowej próżności p o ­
św ięcającej trw a łą  pom yślność i niezależność. Z b y tek , co najgorzej, psuje  
n as m oralnie , zm iękcza, czyni zaw isłem i, w yradza nałogi zgubne i rzu ca  
w niew olę, odejm ując c h a rak te ro m  w szelką siłę .

T u  znowu zw rot do cyw ilizacji zew nętrznej, k tó re j w arunkam i, w e­
dle au to ra , s ą :  zachow anie zwyczajów narodow ych , rozw inięcie ro ln ic tw a , 
budow nictw o w iejskie, fab ry k i i t. p N ao sta tek  w arunkiem  dalszego 
rozw oju  narodow ego je s t ,  w spom niana w „R zucie o k a “, o r g a n i z a c j a .  
„C en tra lizac ja  p racy  społecznej i n arodow ej, mówi au to r, je s t  konieczną, 
pow inniś y w iedzieć każdego czasu ja k  stoim y, czyśm y się w zm ocnili 
czy też  osłabili, czy są  w ystaw ione czaty, k tó reb y  nas strzeg ły  od pod-

dnie, a do koła stojący chwytają chciwie każde ich słowo, 
przyklaskując każdemu powodzeniu i szczęśliwie dokonanemu 
występkowi. Znają oni dobrze wszystkie prawne wykręty, 
starsi uczą młodszych, mianowicie przyjętych w Moskwie od­
powiedzi: „nie wiem o niczem.“ W takim razie bowiem, we­
dle procedury, sądu nawet być nie może, jeżeli niema zezna­
nia osobistego, albo świadków, choćby były podejrzenia i po­
szlaki. -— Puszczają się na brodiażkę czasem i kobiety, zwykle 
dwóch lub trzech idzie z jedną, ona im pierze bieliznę, ob- 
szywa ich i jest wspólną żoną. Rozsądniejsi wszakże nigdy 
się do takiej partji nie przyłączają, bo z powodu kobiet po­
wstają najczęściej spory, bójki i zabójstwa między niemi. Naj­
większą zbrodnią brodiagi jest, jeśli zabije lub okradnie swego 
brata, podobnego jak sam włóczęgę. Za to, jeśli się inni do­
wiedzą, czy to na swobodzie, czy w turmie, biją a nawet 
śmiercią karzą.

(C iąg dalszy  n as tąp i.)



ja z d u  lub  zasadzk i przeciw nika, czy czuwają, one, aby nas n ie w yduszono, 
śp iących , czy też zdrzem ały  się  znużone. — B rak  tej cen tra lizac ji je s t  
u  nas wszędzie widoczny, co je d e n  dz ia ł p ra sy  uw aża d la  narodow ości 
ja k o  zgubne, to  drugi za leca  ja k o  dobre, n a  czatach  n ik t nie s to i, p rze­
ciwnik u k ład a  p lany , ja k b y  nas wyzuć z re sz te k  narodow ości, a  my ba- 
wiem y się p rzedew szystk iem  te a tre m , w niego w k ładam y cały , ja k i  m a­
my do dyspozycji, k a p ita ł  m a te rja l y i k a p ita ł  m oralny, bo te a tr  m a 
być związcrn narodow ości p o lsk ie j, przybytk iem  m o ra ln o śc i, n a  k re sac h  
m a być tą  tw ie rd zą , o k tó rą  się ro zb ija ją  w szelkie przeciw ników  za- 
pęd y .“

N as tęp u ją  in n e  p rzyk łady , a  przedew szystk iem  obszerny  ro zb ió r n ie ­
m ieckiej b roszury , o k tó rej d z ienn ikarstw o  nasze  n igdy się  ro zp isać  nie 
ch c ia ło , specyficznie niem ieckiej ek sp ek to rac ji p a n a  i i u n d ta  von H . . . . 
P a s  b  erhiiltn iss der P ro vm z  P osen  zuin preussischen S taa tsgeb iete .

O ddaw na zam ierzaliśm y się z au torem  tego dziw nego p isem ka ro z­
p raw  e, w yręczył nas doskonale p. Ja c k o w sk i, w ykazując głów ną treść  
te j osobliw ej zap raw dę e lukubracji —  Pow iem y tu  ty lko , że rzad k o  coś 
rów nie eksentrycznego się spo tyka , a  zasady , z k tó ry ch  p. H u n d t w ysnu­
w a swe sądy  o losach  polsk iej n arodow ości, ty lk o  czasu  wojny z F ra n ­
c ją , śm ielej objaw ić się m ogły. Są one n ap ię tnow ane d o k try n ą  s iln ie j­
szego, k tó rem u  w szystko wolno. O bok tego p ro d u k tu  ery B ism arckow - 
skie j, m ożnaby postaw ić w tym  sam ym  przedm iocie n ieprzyjaznego nam  
H crzb crg a  zdan ie  z r . 1798.* L a ta  i wieki cechu ją  się tak iem i sądam i.

P o  ro zp a trzen iu  się w b roszu rze  H u n d ta , p. Jackow ski p ow raca  do 
ide i o rg an izac ji, k tó ra  je s t  w istocie  najw ażniejszą p o trzeb ą  chw ili obec- 
ne.j. „K ażde społeczeństw o m usi m ieć pew ne og n isk o , p isz e , około k tó ­
rego się kup i, k tó rego  św iatło  je  rozg rzew a, o raz n a  d rogach  m u p rzy ­
św ieca . bez tego ogniska sk o s tn ia łe , z b łąk an e  n a  ciem nych bezd rożach  
je d n o s tk i , trzęsące  się z zim na i g łodu, p a d a ją  i g iną. Że u  nas b rak  
tego ogniska czuć się daje, pojm uje to  każdy , k to  ty lko  g łęb iej zap u sz­
cza w zrok w stosunki nasze społeczne.

Idźm y d a le j: „Głównym w arunkiem  organ izacji je s t  połączenie
w szelkich stronn ic tw  i zjednoczenie s ił N aśladow anie żywiołów obcych 
w prow adziło  do nas z za gran icy  różnorodne teo rje  rozm aity ch  stronn ic tw  
po litycznych i so c ja ln y ch , k tó re  rzuciły  niezgodę w łono n a ro d u  i u tru ­
dniły  w szelkie porozum ienie do o b ran ia  jednej a  pew nej drogi do zam ie­
rzonego kresu ."

Pew nern je s t ,  że P o lsk a  n igdy ta k  ro z b itą  n ie  by ła  i ta k  ro ze rw an ą  
j a k  d z iś , pewnern też, że nigdy bardziej p o łączoną być nie po trzebow ała , 
że daw niej wszyscy spo tyka li się i je d n o c z y li , gdy o ogólną sp raw ę cho­
dziło , o b y t narodow y, i że dziś tego p lanu , w spólnego w szystkim  ludziom  
dobre j woli, nie m am y. S k ra jn e  s tro n n ic tw a  są  głów nym  rozbicia powo-

wem m ia ł p og lądać  okiem  n a  ta k ą  organizację ,, k tó re j jaw n o ść  i p raw - 
ność w yklucza owszem w szelkie obaw y ja k ie b y  ona  obudzać m o g ła , a  
ujęcie p rzez  n ią  k ie ru n k u , dodać m ożem y —  nie ty lko  że n ie groziłoby  
rew olucją  a le  najlepiej od w szelk ich  poryw ów  niew czesnych zab ez ­
pieczało.

W szystko  to  w yszłe z se rca  do se rca  p rzem aw ia , p o ru sza  i b udzi 
d la  a u to ra  g łęboki szacunek. Ja k ż e  nie uczuć się p rze ję ty m , czy ta jąc  
te  w yrazy zakończan ia : „P rzeb ieg łszy  różn e  koleje  naszego n a ro d u , od-
odsłoniw szy jego  słab e  strony , w ydobyw szy w szystko, co um ysł mój do 
p rzed staw ien ia  grożącego n iebezp ieczeństw a o dkryć  był zdolny, zap y tu ję  
sam  s ie b ie , zb liża jąc  się do k o ń c a , aża li zaufan ie  siłom w łasnym  nie 
tchn ie  za ro zu m ia ło śc ią , k tó ra  m nie rzu c iła  na  p o le , n a  jak iem  ju ż  ta k  
w ielu siły  sw e bez żadnego zu ży ła  sk u tk u ?  ■— M niejsza o p racę  m oję, 
m niejsza i o m nie . . . a :e  sp raw a nasza! . . . czyżby nam  Bóg nie m iał 
ju ż  n igdy dozw olić wejść n a  d ro g ę , k tó re j od ta k  daw na szu k am y ?"

Z łożyliśm y k siążkę  z w estchn ien iem  . . .  ro zg lądając  się po sp o łe ­
czeństw ie naszem  a  b adając  czyli o n a  żąd an e  wywrze w rażen ie?  T ru ­
d n a  odpow iedź! B ogdajby słow a te  n ie  u rzeb rzm ia ły  n ap ró żn o ! W  ich 
nam aszczen iu  i u c z u c iu , w ich  szczerocie  i o tw artośc i c a ła  n adzie ja  
s k u tk u ?  —  Z e czcią d la  a u to ra  zam ykam y to  treśc iw e s p r a w o z d a n ie . . .  
gorącem  ży czen iem , ab y  pism o to  nie p rzesz ło  ja k  p ro te s tac ja  przeciw ko 
sp o łeczeń stw u , a le  pow iodło je  za  so b ą  s iłą  tego n a tc h n ie n ia , co je w y­
w ołało z g łęb i duszy.
  D r. O m e g a .

Rozmaitości.
—  D r e z n o ,  d. 3 0 . S t y c z n i a .  P rz ed  k ilk ą  dniam i m ieliśm y tu  

te a tr  n a  dochod Tow arzystw a dobroczynnośc i, ubogiego w tym  ro k u  i 
usiłu jącego zapracow ać sob ie  zasó b , k tó ry m b y  m ogło w przyszłośc i z a ­
d an iu  sw ojem u podołać. A m ato row ie , k tó ry ch  chętne pośw ięcenie i p ra c ę  
w ysoko ceniem y, odegrali trzy  sz tu czk i, o ry g in a ln ą : „P oznaj nim  po k o ­
c h asz ,"  p rzero b io n ą  ( ja k  się zdaje) przez Ja s iń sk ie g o , „Szczęście n ie ­
szczęściem " i „F ip s kraw iec  d am sk i,"  zabaw na b lu e tk e , tak że  t łu m a ­
czoną. —  Z nany  ju ż  znakom ity  ta le n t panny  S— . nowy" d la  nas a  b a r ­
dzo n a tu ra ln y  i w dzięczny panny  T — , w reszcie pan i M —, k tó ra  o d e g ra ła  
niezm iernie tru d n ą  ro lę , w pierw szej ze trzech  sz tu k  w ym ienionych n a ­
d e r  szczęśliw ie i z cieniow aniem  w ybornem ; —  m ęzkie ro le , w k tó ry ch  
celow ali h r. T —  i bar. E —• w yw ołały rzęsis te  ok lask i.

M y do n ich  dołączym  w yrazy w dzięczności za  d o b ry  uczy n ek , za  
w spó łudz ia ł w dzie le  m iłosierdzia. —  W  tych sm utnych  czasach  te a tr  

abaw  n a jm ilszych , na jw łaśc iw szych , a  m ających  i to  za  
•ć na  chw ilę razem  grom adzą.

_       :ycznia odbyło się w nielicznem  gronie posiedzenie  roczne
p rzek o n ań  nie podzielali. W spólny in teres od w ielu ju ż  la t p rz e s ta ł nas T ow arzystw a dobroczynnośc i, k tó rego  za rząd  sk ła d a  się z p je n e ra ła
zb liżać  i łączyć. P rzyszło  w reszcie do w yrobienia się s tronn ic tw o  pseudo- K ołaczkow skiego, ks. Bonifacego Ja s trzęb sk ieg o  i b a ro n a  W . E n g e s tro m a .
k ato lick ie , k tó re  n ic , oprócz k ato licyzm u , ocalić nie" ch ce . w Po lskę  nie (O p iekunkam i honorow em i są  p. K oczorow ska i i jen e ra ło w a  K ołaczkow ­

ska). W  ro k u  przeszłym  T ow arzystw o sk ła d a ło  się z osób —  s ta le  z a ­
pisanych n ies te ty ! ty lko  p ię tnastu , bo sześć u b y ło ." . .  Czynności sto w a­
rzyszen ia , daw nćm i zasobam i rozporządzającego , głów nie b y ły : u trzy m y ­
wanie zasłużonych , obciążonych w iekiem  pensionarjuszów  i k sz ta łcącej 
się ubogiej m łodzieży. P ierw szych  było c z te re c h , d ru g ich  skończyło  "na­
uk i sz eśc iu , pozo sta ło  n a d a l czterech . O prócz tego jed n o razo w ą pom oc 
udzielono 25 osobom  m iejscow ym  a  97 przejeżdżającym . —  D ochody 
sk ła d a ły  się  z legatu  ś. p h r. P o tock iego , ze sk ładek" od członków  s ta ­
ły c h , z jednorazow ych  o f ia r , z te a tru , zabaw , odczytów  i biletów  n o w o ­
rocznych  T e a tr  i zabaw y stanow iły  jed n o  z najg łów niejszych ź ró d e ł 
a le  zaw dzięcza najw jęcej T ow arzystw o czynnej a  niezm ordow anej g o r li­
wości barona E n g e s tro m a , by t do tąd  w cale św ietny. —  P rzyszłość  je s t  
w ręk ach  O patrzności i osób dobrej w oli, k tórym  polecać  i p rzy p o m in ać  
p o trzeb y  ubogiej b rac i nasze  byłoby zbytecznem .

{ T .I K o n k u r s  d r a m a t y c z n y  k r a k o w s k i ,  j a k  się  w tej chw ili 
d ow iadu jem y , śc iągnął liczbę dosyć zaczną  utw orów  scenicznych bo ■— 
aż dw adzieścia  pięć. Z  tych  —  n ies te ty , podobno  ty lko  cz tery  m a od ­
pow iadać w arunkom  wym aganym  d la  "sztuk  tea tra ln y ch . Są n iek tó re  
p ię k n e , św ietne i p isane  z ta len tem  ja k  n. p. S y n  G w i a z d y " ,  a le  nie 
m ogące być g ranem i. Ze czterech  w ybranych , je d n a :  E p i d e m i a ,  wy­
staw ia  zręcznie, cho robę szerząca  się w G alicji, sp eku lac ji g iełdow ych 
i w ekslow ych; d ru g a : P r a c o w i c i  p r ó ż n i a c y  hum orystyczn ie  o k reś la  
b rukow e postacie  k ra k o w sk ie , ludzi ruchliw ych, czynnych n ib y , za ię tych  
n iezm iern ie , a  w istocie  nic nigdy n ie  robiących. Je d en  z a k ła d a  s to w a­
rzyszenia  aby  mógł w n ich  p rezydow ać, inny czas wolny od obow iązków  
lek a rsk ich  zajm uje g ra jąc  w k a r ty  , trzec i zajm uje się "krojem  surdu tów  
i uczeniem  dek lam acji i t. p. Dwie pozostałe  sz tuk i —  P ó ł  m i l j o n a  
i trag ed ja , J u d y t a  są  n a  liście  ub iegających  się  o p ierw szeństw o, je ż e li  
ono nie zostan ie  p rzysądzonem . E p i d e m j i  l ub P r ó ż n i a k o m .  N a ­
g roda zostan ie  p rzy zn an ą  w pierw szych dn iach  L utego . K om isja  posp ie­
szy ła  b ardzo  z rozpatrzen iem  sz tu k , a  o w yroku je j osta teczn ie  osądzi 
ogół, bo sz tu k i zapew ne w ydane z o s ta n ą  i n a  scenie  się ukażą.

.. . .  „ me
w ierzy i w ojuje przeciw ko duchow i narodow em u i w szelkim  jego  óbj - 
w orn, aby  od ofiar d lań  się uwolnić. —  Z liczyćby z resz tą  tru d n o  ile od­
c ien i, p rz e k o n a ń , system ów, te o r i j, sy m p a tij, m rzonek  rozb ija  nas na  
obozy. . . . M ożeż być w idoczniejsze u p ad k u  znam ię i p rzepow iedn ia?  —  
A u to r żąd a  od n aro d u  zap a rc ia  się nam iętności po litycznych i p o ro z u ­
m ien ia  w spraw ie  sam ego b y tu , k tó rego  form y dziś o k reślać  n ie p o ra  —  
b ogdajby  był zrozum ianym !

„W  naszem  położeniu , mówi d a le j, dw a ty lko  stronn ic tw a być m o­
gą  i dw a też ty lko  w rzeczyw istości is tn ie ją , a  tem i są :  s tronn ic tw o lu ­
dzi gorąco  m iłu jących  ojczyznę i ludzi d la  niej i losów je j obojętnych. 
•— Ci —  pogodzili się ze stanem  obecnym , od obow iązków  obyw atelsk ich  
albo  się całk iem  usu w ają , a lbo , jeże li je  p rz y jm u ją , to  ty lko  d la  formy, 
i  w szelką p racę  narodow ą u w aża ją  ja k o  d rażn iącą  "rząd obecny, a  zatem  
społeczeństw u szkod liw ą, —  sieb ie  d u rzą  i innych chcą zd u rzy ć , że po­
k ło n a m i, un iżo n o śc ią , posłuszeństw em  na każd e  sk in ien ie  rząd u  wyże- 
b rz ą  u niego, iż on sam  z l i t o ś c i  (?) będzie w sp ie ra ł cele nasze n a ro ­
dow e; p e łn ą  zaś godności p o sta w ą , dopilnow aniem  należących  się nam  
p raw , podrażu iem y go, ściągniem y sobie jeg o  n ie ła sk ę , k tó ra  m oże się 
objaw ić przez śc ieśn ien ie k re d y tu , p rześladow anie  nas m oskiew skie i 
inne  jeszcze  s trachy ."

C h a rak te ry s ty k a  stronn ic tw a tego nic n ie zostaw ia do życzenia , a le  
to  ju ż  stronnictw o n ie  .jest, to  od stęp stw o , z którerr t ru d n o 's ię  porozu­
m ieć , bo ono porozum ien ie odpycha i od w szystkiego co narodow o się 
oddziela.

A u to r k reśli p lan  i z a d a c ie  o rg an izac ji, n a  k tórej w ażność n ie p o ­
trzebu jem y  n as taw ać , gdyż ona  każdego dobre j woli człow ieka u d erza  i 
negow aną być nie m oże. Szczególnym  sposobem  m yśl ta  i za łożen ie , 
cel i ś ro d k i godzą się z istn ie jącem  ju ż  stow arzyszeniem  i program m em  
T ow arzystw a in teresów  m oralnyeh  ludności polskiej pod  panow aniem  
p ru sk iem . S łuszn ie  też  a u to r  usuw a próżne obaw y, aby  rząd  podejrzli-

-1 M a n  ve rgesse  boi d e r  O rg a n is a t i o n  u n d  A d m in is t r a t io n  d iescr  P r o -  
v inzen  nic , was  die  N a t ion ,  zu w e lch e r  sie vo rm als  g e h ó r t e n ,  e inst  in  de r  
P e r i o d e  i h re r  l ióchs ten  B l i i th e  u n d  M a c h t  in  j e d e r  B e z ieh u n g ,  u n d  sonder -  
Jich aueh in  B oz io h u n g  a u f  d as KOnigre ich  P r e u s s c n ,  w ar ,  m an  respec t i re  
d ie  G ese tze ,  G e b ra u ch e ,  S i t ten  und  G e w o h n h e i to n  d e r  h ie s ig e r  E in w o h n e r .  
W e i t  e n t f c rn t ,  sich c in  gewisses s to lzes  A i r  u b e r  diese  u n s e r c  n e u en  Mit- 
b r u d e r  zu g e b e n ,  koin lnc  m a n  ilincii l ieber  m i t  L i ch e  urul H e rz l ic h k e i t  
en tg e g en ,  um sic so im tn e r  i n n ig e r  m i t  uns  zu v c re in ig e n  u.  s. w.

P o s t ę p  w p o jęc iach  w idoczny ,  p ro s z ę  p o ró w n a ć  do  H u n d t ’a.

Skrzynka.
—  W . A u g .—• R o d .—  G alic ja  —  Nowyr Sącz. N ie wiem y czy 

id z ie  o N r. 1 i 3 tego ro k u , czy p rzesz łego? P rz esz ło rocznem i wam  s łu ­
żyć nie m ożem y, tegoroczne prześlem y chętnie.

•— T y d z i e ń  d la  p. K .  —  przez C hełm no w K i j . . . .  w ypraw iony . 
Za pierw szy k w a rta ł n ic  się n ie  należy.

W ydaw ca i odpow iedzialny  R e d a k to r: J ó z e f  I g n .  K r a s z e w s k i  w D reźnie. —  N ak ład em  i d ruk iem  J .  I .  K r a s z e w s k i e g o  w D reźn ie .


